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P r z e d  e k s o o r t e c i ą
Już ra d lu g o  p rzed  ek sp o rta c ją  

ża łobn ą  n ie z lic zo n e  tłum y za le g ły  
u lic e  prowadzące, z  B e ’w ederu  
do K a te d ry  P rz ed  B e lw ed erem  
w  d łu g ich  s ze regach  s to ją  o f ic e ­
r o w ie  ga rn izon u  w ars za w sk iego . 
N a  u lic y  B a ga te la  u s taw ia  się 
pochód , na k tó re go  c ze le  k roczą  
p oc z ty  sztan d a row e  Z w iązku  P o l 
sk ich  O broń ców  O jc zy zn y  w  lic z ­
b ie  50, a d a le j w id n ie je  n ie z lic zo ­
n y  la s  s ztan d a ró w  n a jró ż n ie j­
szych  o rg a n iza cy j, zw ią zk ów , ce- 
cn ów  i s tow arzyszeń .

P .  P r e z y d e n t  
w  B e l w e d e r z e

O godz. 19 m in. 55 za trzym u je  
s ię  p rzed  w ro ta m i prowadzącem u 
na d z ied z in ie c  b e lw ed ersk i sam o­
chód P re zy d e n ta  R ze c zyp o sp o li­
te j.  P o p rzed za n y  p rzez  2-ch ad ju  
la n tó w  u kazu je  s ię  pan  P r e z y ­
dent, k tórem u  to w a rzy s zy  p rem ­
je r  S ław ek , g en e ra ln y  in sp ek tor 
s ił zb ro jn y ch  gen. R yd z  - Śm ig ły , 
s z e fo w ie  domu w o jsk o w ego  i cy ­
w iln eg o  pana P re zyd en ta . R azem  
z panem  P re zyd en tem  p rzyb yw a  
je g o  m ałżon ka i córka

P a n  P re zy d e n t uda je  s ię  do 
pan i m a rsza łk o w e j P iłsu d sk ie j, 
poczem  wraz; z n ią  w ch od z i do za 
m ien ion e j na k a p lic ę  sa li, w  k tó ­
r e j sp oczyw a  w  o d k ry te j je s zc ze  
tru m n ie  c ia ło  m arsza łk a  P iłsu d ­

sk iego
K s ią d z  k a rdęn a ł ^ a k o w sk i w 

o toczen iu  b isku pów  od p ra w ia  
k ró tk ie  e g z rk w je . P o  m ódl itw ie  
trum na zo s ta je  p rz ek ry ta  w ie ­
kiem i o s łon ię ta  b ia ło  - c ze rw o ­
nym  sztandarem , p rzepasan ym  
w s tęgą  o b a rw ach  o rd eru  V ir tu t i 
M il ita r i .  N a  tru m n ie  zo s ta je  przy­
tw ie rd zo n a  szab la  m arsza łka, 
sk rzyżow an a  z b u ław ą  m arsza ł­
kow ską i sza ra  czapka - m a c ie ­

jów ka .

K o n d u k t  p o g r z e & o w y
T ym cza sem  p rzed  p a łacem  u- 

fitaw ia  s ię  kondu kt p og rzeb o w y . 
N a  c ze le  n ies ion y  je s t  la u row y  
w ie n ie c  od p an a  P re zy d en ta  R ze ­
c zy p o sp o lite j z s za r fa m i o b a r­
w ach  n a rodow ych , na k tó ry  zn 
w id n ie je  n a p is : .,N a jd ro ższem u  
J ó z e fo w i P iłsu dsk iem u  —  P r e ­
zyd en t R ze c zy p o s p o lite j"

Już na p rogu  pałacu  ukazu je 
s ię  p ro w a d zą cy  kondukt ża łobn y, 
Ks. K a rd y n a ł R akow sk i w  o toczę 
n iu v .y ższego  duchoc; ieństw a . 
TYśród zu pe łn e j c is zv  ro z le g a ją  
s ię  p ien ia  ża łobn e. T ru m n ę  w yn o 
sza na sw ych  barkach  g en e ra ło ­
w ie  : R yd z-Ś m ig ly , Eosńkowski,

F a b ry cy , R óm el, K a sp rzy ck i i Bo u 
ppert. C iszę  p rz e ry w a  g ło s  pobud 

ki żo łn iersk ie... P a d a ja  krótkie, 
ro zk azy , w o jsk o  p re zen tu je  broń  
—  o f ic e ro w ie  obn aża ją  szable.

Z a  t r u m n ą
Za trum ną k roczy  w  c ię żk ie j 'ta 

łob ie  pan i M arsza łkow a1 P iłsu d ­
ska, p row ad zon a  p rzez  pana P r e ­
zyden ta , córk i, pan i M c/cieką  
p row ad zon a  p rzez  pana preni- 
je r a  S ław ka, n a jb liż sza  rodzina 
M arsza łka , m arsza łk o w ie  Senatu 
i Sejm u, G en era ln y  In sp ek to r  Sił 
Z b ro jn ych , gen  R ydz-Ś m ig ly^  m i­
n is trow ie . P re ze s  N a jw y żs z e j Iz­
by k on tro li, g e n e ra ł 'u j i ,  podsekre 
ta rze  stanu, p ie rw s zy  P re zes  Są­
du N a jw y żs z e g o  Supiński i p ierw ­

szy P re ze s  N a jw y żs z e g o  T rybu na  
lu a d m in is tra cy jn ego  C liełczyu- 

ski, p os łow ie  i ser.atcrow  ,e, p re ­
zyden t m. st. W a rs za w y , w  otoczę, 
niu w ic ep ie z yd en tó w . delegacje, 
korpusu o fic e rs sk iegp , w y żs i o f i ­
c e ro w ie  P o l ic j i  P a ń s tw ow e j, d e k  
ga c je  sen a tów  akadem ick ich  o r ­
g a n iza cy j i s tow arzyszeń .

W a r k o t  b ę l m & w ,  
ćz^ om  i s  r a ‘ i y

W zdłuż u lic y  B e lw ed e iw k ie j

p łoną pochodn ie . P rz ed  b ra m ą 1 
stoi la w e ta  1-go D. A . K . za p rzę ­
żona v/ 6 kon i. W  czas ie  sk łada­
n ia  tru m ny na la w ec ie , p rz ez  p rze , 
c ią g  k w ad ran sa  p an u je  śm ie r te l­
na cisza . S ły ch ać  ty lk o  d a lek ie j 
d zw ony, k tó re  od ezw a ły  się w e  | 
w szys tk ich  św ią tyn ia ch  i  p rz e ry -1  
w an y  g k s  syren  fab ryczn ych . 
W o jsko  p rzez  c a ły  czas p rezen tu  
je  broń, g en e ra lic ja  i o f ic e ro w ie  
s to ją  na baczność, sa lu tu jąc . 
R oz lega  s ię i m ilkń ie  w a rk o t bęb 
nów. K on du k t rusza

P o c h S d  ż a ł o b n y
G asną os ta tn ie  św ia tła  w  ok ­

nach N o w e g o  św ia tu  i K ra k o w ­
sk iego  P rzed m ieśc ia . Szum  tłum u 
za le g a ją c e go  u lir ę  c ich n ie , zan i­
ka, aż w re s z c ie  w śród  m a rtw icy  
c is zy  dob iega  ję k liw y , da lek i 
d źw ięk  dzwonów-. D zw o n y  kościo 
ła  św . A lek sa n d ra  że g n a ją  zw ło ­
ki. K on du k t w ię c  d oc iera  ju ż  n ie  
m ai do A le i  J e ro zo lim sk ich  i za 
chw ilę  ukaże s ię  czo ło  ża łobn ego  
pochodu

C iem ność ro z ryw a  b łysk  m ag­
n ez ji. T e n  p ie rw s zy  n a g ły  w y ­
buch ś w ia t lt  i k ró tka  ek sp lo z ja  to ­
w a rzy s zą  z ja w ien iu  s ię  o rk ie s try  
I  pułku szw o leżerów , id ą ce j z  p o­
łyskującem u sreb rn ym  blask iem  
in stru m en tam i, p rzepasan em i k i­
rem  ża łoby .

O to  p ie rw s zy  w o jsk o w y  sztan ­
dar w- ża łob ie . Za  o rk ie s trą  je d z ie  
p ocze t sz ta n d a ro w y , za  pocztem  
ca ły  pu łk  s zw o leże rów  z buńczu- 
kiem  na cze le . N ie r e g u la rn y  tu pot 
kon i. c iem n e sy lw e tk i żołnierzy-. 
O d g ło sy  p rze ja zd u  p o tęgu ją ce  c i­
szę i pustkę.

P rze rw a . O czek iw an ie , na­
b rzm iew a ją ce  bo lesn ą  m yślą, 
zb liża  s ię  trum na, że lad a  m inuta 
s tan ie  s ię  w ob liczu  m a jesta tu  
śm ierci. O czom  w p a trzo n ym  w  
m roczną u lic ę  z ja w ia  s ię  b ia ły  
koń trębacza . T e ra z  zb liża  s ię  do 
w ódca  na kon iu  bu law em  p rzy  
jak b y  podziem nym  od g ło s ie  kół 
że la zn ych  la w e t  toczą  s ię  a rm a­

ty.
W ię c  te ra z  p ie ch o ta ?  G łuchy 

w arkot, p rze jm u ją cy , b iją c y  su­
chym  stukotem , ja k  d rzego  o d rze  
wo. Cóż to ?  poru szen ie  w śród  tlu 
mu —  skąd ten g lo s  ja k b y  g los  
grobu  jak b y  ja k ie ś  m ag le  p ow ta  
rżane —  „p a m ię ta j o śm ie rc i" .

20 doboszów  w zn os i p a łeczk i i 
spuszcza je  w  w erb lu  na bębny. I 
dą dwom a rzędam i w ra z  z m ilczą  
ćą ork iestrą. 26 pułku p iech o ty .

Z n ów  o ś le p ia ją c y  b łysk  m agne 
z ji .  p rz es zy w a ją cy  ciem ność jak  
fcłyskav icy, to w a rzys zą ca  da lek ie  
mu grzm otów  i w erb la . N a rzu ca  
s ię  w ra żen ie  bu rzy, c iem nych  
chm ur, b u czącego  grzm otu  i o g ­
n istych  p rę g  na n ieb ie.

B ok iem  pochodu  p rzesz ło  sp ifs z  
r.ie trże eh  księży-. G odzin a  d z ie ­
s ią ta . C iem no ju ż  zu pełn ie . B ia łe  
kon ie  s zw o le że ró w  p rzech odzą  
p rzed  pom n ik iem  M ick iew icza , 
o rzed  że la zn em i zn iczam i, na na 

ro im ka ch ,

K r s y i  j
K rzy ż . K r z y ż  tak i, ja k i.  od p ro­

w adza  żo łn ie rza . P ro s ty  d rew n ia  
ny i n ies ion y  o rzez żo łn ie rza  w  
bo jow ym  rynsztunku . Z  obu stron  
k rzyża  id z ie  ks iądz, a kondukt o- 
b e jm u ją  w  b ia łe  ram y  k orn e ty  
s iós tr  m iło s ie rd z ia  —  szarytek . 
D ru gą  ram ę tw o rz ą  dw a szp a le ­
ry- żo łn ie rzy  32 pułku p iech o ty  z 

M og iln a .
D w ustu  -trzyd z ies tu  ks ięży , w 

dw uch  jasn ych  s zrega eh  i . żo łn ie  
rze  z ka rab in am i na ram ionach  o 
ta c za ją ' n iez iem ską  i ziem ską es­
k o rtą  trum nę. P op rzed za n a  p rzo z  
ks. K a rd y n a ła  R ak ow sk iego , ks. 
B iskupa polon  ego  G a w lin ę  i ks. 
B iskupa G a lla  ukazu je  s ię  tru m ­
na, p rzy k ry ta  sztan darem  z  b ia-

a  ' ;

M a rs za le k  Hisuoiski w  iru m n.e

P r z e d  K a i e a r ąłym  orłem . N a  tru m n ie , w ie z io n e j 
a rm atn ią  law e tą , sp oczyw a  bu ła­
wa m arsza łkow ska , szabla i m a­
c ie jów k a , p rzepasan e  na k rz y ż  
w ie lk ą  w s tę g ą  „Y ir tu t i  M il i t a r i "

St f■f I-1 I ̂ 6 *0Poctiocime niesione przez szp u ^ T * . _km ęte, sw iatta  pogaszone. Panu-
le.r żo łn ie rzy , d a ją  b lask  o g n is ty  !  
ch w ie jn y . Są św ia tłem  ogn ia , id ą ­
cego w śród  nocy, w śród  c iszy  i 
c zern i ża łobn ego  obrzędu, są zn a­
kiem  n iegasn ącego  życ ia .

P om ięd zy  k irem  ża łoby  osób po­
s tępu jących  za trum ną w szys tk ie  
oczy  szuka ją  P re zyd en ta  R zec zy ­
p osp o lite j. S iw a, od s łon ię ta  głoW a 
w idoczn a  zdaleka, d la w szystk ich , 
s to ją cych  woknaeh, na balkonach , 
za le ga ją cy ch  chodn ik i • dw ustu ty- 
s isczn ą  rzeszą .

Pan  P re zy d en t R zeczyp osp o li 
te j. Ign acy  M ościck if. p row ad zi 
m arsza łk ow a  A lek sa n d rę  P iłsu d ­
ską, ok rytą  czarnym  w elon em . O- 
bok b. m in. skarbu Jan  P iłsu dsk i, 
b ra t M arsza lka , p ro w ad zi có rk i —  
W andę i J a d w ig ę . D.ale.i dop iero  
rodzina , n a jb liż sze  o toczen ie  
Z m arłego , rzad , p rzed s ta w ic ie le  
d yp lom ac ji, Sejm , Sonat.

Gen In sp ek to r a rm ji, gen , E d w  
R ydzęS m ig ły  id z ie  na cze le  grupy 
generator,- a rm ji po lsk ie j, za k tórą 
w  osobnej kolum nie m aszeru je  n- 
ko lo  4 ty s ię c y  o f ic e ró w  w szys tk ich  
szarż.

U d e rz y ły  ju ż  daw no d zw on y  ko­
śc io ła  sw. K rzy ża , k ośc io ła  W iz y ­
tek  i k ośc io ła  K arm elitów - T ru m ­
na zn aczn ie  po god z in ie  d z ie s ią ­
te j m ija  pom nik  K op ern ik a  i M ic  
k iew ieza . Za o fic e ra m i, za now ą 
kolum na o fic e rsk ą  —  o f ic e ró w  
p o lic ii .  p rzed s ta w ic ie la m i m iasta , 
u rzędn ikam i m in is te rs tw , o f ic e r a ­
m i re ze rw y , sunie ca ły  las  cho­
rą g w i b ia ło  - czerw on ych , czen

U lic a  Ś w ię to ja ń sk a  to n ie  w  ża ­
łobnych  k irach  i fe s ton a ch  czar 
n e j k repy . L a ta rn ie  p rzes łon ię te  

'W szystk ie  okna zaw -

je  posępny, ża łobn y  półm rok, ro z ­
św ie t lo n y  ty lk o  b lask iem  la ta rń  
s tłu m ion ych  k repa  i św ia tłem  r e f  
lek torów  rzu ca ją cy ch  odb lask  aa 
fro n to n  K a ted ry , p rzes łon ię ty  
c zern ią . N a  czei ni um ieszczony  
je s t  ukośn ie o lb rzym i sztan dar 
p ań s tw ow y  z b ia łym  orłem , po obu 
s tron ach  na p ilon ach  —  f la g i .

I  n a g le  w  c iszę  ul. Ś w ię to ja ń ­
sk ie j rosnącym  szm erem  w pada 
m ia ro w y  krok m aszeru ją cych  puł 
ków  p iech o ty  i suchy w e rb e l w y ­
b ijan y  na bębnach  p rzez  o rk ie ­
s trę  36 pułku p iech o ty . K ró tk a  
pobudka w o jsk o w a . P o tem  na ko­
m en dę: „S ta ń "  i „S p o c z n ij"  ba­
ta ljo n  p ipch oty  kom b in ow an y  z 
trzech  pu łków  ga rn izon u  w a rsza w  
sk iego  —  30, 21 i 36-go, ustaw ia 
s ię  w  ordynku , p od w ó jn ym  s ze re ­
g iem  n rzed  K a ted rą , na p rzec iw -, 
le g ł ;  m chodn iku . T r z y  s ztan d ary  
pu łkow e, sp ow ite  w  k repę, za tr z y ­
m u ją  się  w  pob liżu  w e jś c ia  do K a ­
ted ry  po p ra w e j s tron ie . P o  s tro ­
n ie  le w e j K a ted ry , p rz y  ul. J ezu ic  
k ie j, za trzym u ją  s ię  sz tan d a ry  o r ­
g a n iza cy j. Do K a te d ry  w n oszą  
w ień ce  od P. P re zy d en ta  R ze c zy ­
p osp o lite j. p ro f. Ign a cego  M oś­
c ick iego , o ra z  w ien ie c  od rządu  1 
sk ła da ją  u stóp  ka tn fa 'ku .

Za  o fic e ra m i, n iosącym i o rd e ry  
ś. p. M arsza łka  J ó z e fa  P iłsu d sk ie  
go, za żo łn ie rzem  w  h e łm ie  n io są ­
cym  krzyż, p rzek u w a ją  s ię pod ­
w ó jn ym  szpalerem  sza ry tk i, za ­
kon n ice, K ap u cyn i i k le r . W c h o ­
d zą  Jo K a ted ry . W  ża łobn e j, p o ­
w a żn e j c is zy  s łych ać ty lk o  łopota  

w onych , ch o rą gw i s tow a rzyszeń  ( m e  sztan d a rów  i n a g le  bębny u-

s ię coraz b a rd z ie j. ' W  naw ach  1 
p rzy  w e jś c ia  du św ią tyn i s to ją  o- 
f ie r r o w ie  w szy s tk ich  sza rż. E g ­
zek w ie  trw a ją  w  da lszym  c ią ga . 
W a r tę  h on o row ą  p rzy  tru m n ie  
M arsza łk a  sp ra w u ją  żo łn ie rze  J 
pułku szw o leżerów .

W  K a t e d r z e  

p r z e d  e k s p o r t a c j ą
N a  u licach  m ias ta  zg rom a dzon e  

o lb rzym ie  tłu m y  o c zek iw a ły  na ek 
sp o rta c ję  zw ło k  ś. p . M a rsza łk a  
P iłsu d sk iego . P r z e d  zm rok iem  u* 
kończono d ek o ra c ję  u l. S w ię to ja ń  
sk ie j i K a ted ry . P on a d  u licą  S w ię  
to jań sk ą  p rz e z  ta lą  szerokość, od  
domu do dom u, p o ro zw ies za n e  b y ­
ły  k id ow e  d ra p e r je , tw o rzą  nad n 
iic-ą rod za j ba ldach im u  i sp ły w a ­
ją c  ża lobnem i p ro p orca m i w d łu ż  
śc ian  dom ów . C a ły  fro n to n  K a ­
ted ry  p rzes ło n ię ty  ró w n ie ż  k irem , 
z dw uch  boczn ych  kolum n p rzy  
w-ejściu sp ły w a ją  b ia ło -c ze rw on e  
sztan dary  z k repą . O lb rzym i b ia - 
lo -c ze rw cn y  sp ływ a  ze  ś rod kow e j 
w-ieżycy nad g lów n em  w e jś c iem . 
N ad  w e jś c iem  tem  u m ieszczony 
je s t  +akże p u rpu row y  sztan dar 
z  god łem  p ań stw ow em  —  b ia ­

łym  orłem  K a ted ra  p rzygo to w an a  
ju ż  je s t  na p rz y ję c ie  Z w łok  M a r­
szałka P iłsu dsk iego .

O d g łó w n eg o  w e jś c ia  s ze ro k i' 
czerw ony chodn ik  w ie d z ie  do ka­
ta fa lku  um ieszczonego  na środku 
K a ie a f y . K a ta fa lk  zn a jd u je  s ię  na. 
w zn ies ien iu  dwu stopn i i  po lfry- 
ty je s t  pu rpu rą . W ok ó ł u s ta w io ­
nych je s t  1 2  s reb rn ych  św ie c zn i­
ków . N ad  kata fa lk iem ., u stropu  
Katedry* zn a jd u je  s ię  o lb rzym i ży  
rando l w  fo rm ie  ośm ioboku. ók ry  
tego  k irem . N a  każde j u m ieszczo­
ne są l i t e r y  „ R  N ad  żyran -

za jm u ja  m ie js ca  w  C zterech  fo t ; -  " o lem ’ z “ a ]''a '-a fa Ik  sP a 
lach, u m ieszczonych  w  pob liżu  da sn° k s w ia t ła - u m ieszczon y  je s t

W n ę trz e  o św ie t lo n e  je s t  s ilnem  
św ia tłem  re fle k to ró w . N a js i ln ie j­
szy  snop św ia tła , p a d a ją cy  z  o l ­
b rzym iego  żyran do la  w  fo rm ie  
c za rn ego  ośm ioboku, u dekorow a­
nego o r łam i s lrz e ie ck iem i i s ty iizo  
w an em i pa lm am i, o św ie t la  ka ta ­
fa lk , na k tórym  spoczęła trum na. 
Od te g o ż  ży ra n d o la  sp ły w a ją  w is i 
k ie b ia ło -c ze rw on e  w s tęgo  sztan ­
d a rów  tw o rzą c  ba ldach im , o ra z  
c zte ry  szerok ie  w s tęg i czarnego  
k iru  ok a la ją ce  k a ta fa lk .

N a jb liż s za  rodzin a  ś. p. M a r ­
szałka —  M ałżonka, córk i i b ra t,

ka ta fa lk u . R ozn oczę ły  s ię  ża łobne 
egzek w ie , k tó re  o d p ra w i! ks. ar- 
c ;b . K akow sk i. K a ted ra  w yp e łn ia

o lb rzym i s reb rn y  k rzyż, a z r a ­
m ion  8-kątnegu ży ra n d o la  sp ływ a  
ku dołowa- 8 f la g  b ia ło -cze rw o­
nych, w ra z  z ża łobnym  k irem

U r n f e  z  s e r c e m  m a r s z .  P i ł s u d s k i e g o

spo łecznych , zw m zk ów  za w od o­
w ych  w io ś la rs tw a , h a rce rs tw a , sto 
w s rzys zeń  C zerw on ego  K rzyża , 
s tow arzyszeń  m ło d z ie ży  akade­
m ick ie j. k o rp o rac ji .,W elec.ja“ . 
Z w ra ca  u w agę  lic zn y  poczet sztan 
darow ych  d e leg a c ji b y łych  zw ią z ­
ków  w o jsk ow ych . lY re s zc ie  cddzia  
ły  S trze lca  zam yka ją  pochód.

P rz ed  Zam kiem  za trzym u ją  się 
■szwoleżerow ie, - bster.ia a r D le r i i  
p rz e je żd ża  p rzez  Ś w ięto jań sk ą , du 
ch ow ień stw o  rozp oczyn a  m od ły. 
T ru m n a  ze zw łokam i p m rw srego  
M arsza lk a  P o lsk i, J ó z e fa  P iłsu d ­
sk iego. odch odzi od lu d zi —  sta-

d e rza ja  zn ów  w  w e rb ° l.  K ro c zy  
kąr b i«k n p  S z lago w sk i i ks. nrcy- 
b iskim  G a ll. ks. a rcyb isku p  G aw ­
lin a  w  czarno-srebrzysty i, h o rn a ­

tach.

P o  w ró t K a te d ry  zb F ża  s ię la ­
w eta , na k tó re j spoczyw a  srebrna  
trum na zs zw łokam i ś p. M arsza ł 
ka J ó ze fa  P iłsu d sk iego . P o  obu ! 
s tronach  id z ie  ru chom y s zp a le r ! 
ż o lm e rzy  z p lon ącem i pochodn ia­
m i. T rum .n» z la w e ty  zd e jm u ją  g e j 
n e ra lo w ie  i sk ła da ją  ją  na bark i 
członków  rządu , k tó rzy  w n oszą  
ją  do K a te d ry . P o s tęp u ją  w e ­
w n ą trz  K a te d ry  po szerok im  c ze r­

n ie  za ch w ilę  p rzed  w ro ta m i d o « ;w o n y m  chodn iku  i n iosą  ją do o- 
mu bożego  p rzed  od rzw ia m i p a - [k r y te g o  pu rpu rą  k a ta fa lk u  P ow o  
m ię tn e j z tylu h is to ry c zn ych  j ii kondukt żn łobm  p rzech od z i do 
ch w il, K a te d ry  św . Jana.- w n ę trza  K a ted ry .
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